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Jakie są widoki Polski w sprawie 
przyjęcia do Rady Ligi Narodów?

Bardzo dużo się dziś mówi i pisze o przyjęcie 
Polski do Ligi Narodów. A nietylko w Polsce. O tem 
piszą gazety prawie całej Europy, a napewno i w in­
nych częściach świata, nad tem sobie suszą głowę 
dyplomaci wszystkich większych państw europejskich. 
Oczywiście najwięcej sprawa ta obchodzić winna nas, 
gdyś nas ona bezpośrednio dotyczy. Otóż dnia 
8. marca w Genewie odbędzie się zgromadzenie Ligi 
Narodów, na którem zostaną Niemcy przyjęci do Rady 
Ligi Narodów, jak im to w Locarno zostało przyrze­
czone. Równocześnie atoli ma się też rozstrzygnąć, 
czy i Polska zostanie przyjęta w skład Rady Ligi 
Narodów. Co jest Liga Narodów? Otóż, członkami 
tejże są przedstawiciele prawie wszystkich państw 
kulturalnych całego świata. W Lidze Narodów repre­
zentowanych jest 55 państw. Ma ona na celu załat­
wianie wszystkich spraw spornych między narodami 
na drodze pokojowej. A Rada Ligi Narodów, to jako­
by Zarząd tejże Ligi. Składa się on obecnie z 10 
członków — tj. czterech stałych a 6 obieralnych na 
pewien przeciąg czasu.

Stałemi członkami są: Anglja, Francja, Włochy 
i Japcnja — niestałemi obecnie Belgja, Brazylja, Hisz- 
panja, Szwecja, Urugwaj i Czechosłowacja. Z tych 
niestałych obecnie Belgja, Hiszpanja, Brazylja domaga­
ją się również stałego mandatu, do tego dochodzi 
Polska. Do stałych członków Ligi Narodów mają też 
należeć i Niemcy, których wybór jest zapewniony. 
Gdyby więc życzeniom wszystkich stało się zadosyć, 
to liczba stałych członków Ligi Narodów wynosiłaby 
9 — dochodziłoby do tego jeszcze 6 niestałych -  tak, 
że Rada Ligi Narodów nie liczyłaby jak dotąd 10 człon­
ków, ale 15.

J a k ie  są  w id o k i pow odzen ia ty ch  4 p ań s tw , 
ob iegających  s ię  o s ta ły  m andat w  R adzie  

L ig i N arodów .
Otóż największe szanse powodzenia ma Hiszpanja, 

w drugim zaś rzędzie co do szans idzie Polska. Oczy­
wiście, że Niemcy poruszają niebo i ziemię, żeby nie 
dopuścić Polski jako stałego Członka do Rady Ligi 
Narodów — ale Niemcy aż dotąd jeszcze nie należąc 
do jej składu, nie mogą w tej sprawie decydować. 
Z pośród 4 mocarstw zasiadających już w składzie 
stałych członków Rady Ligi Narodów najpewniejszego 
sprzymierzeńca i orędownika naszej sprawy mamy we 
Francji. Francja całą duszą popiera naszą kandydaturę, 
tak samo Włochy są dla nas życzliwie usposobione, 
Japonja też nie będzie stawiała oporu. Wszystko atoli 
zależy od Anglji. W Anglji atoli nie masz co do tej 
kwestji jednomyślności nawet w łonie gabinetu. Sam 
Chamberlain zajmuje stanowisko nie operne, ale zato 
Robert Cecil, jego kolega, jest stanowczo przeciwny 
przyjęciu Polski w skład stałych członków Ligi Naro­
dów, tak samo i opinja publiczna w Anglji jest co do 
tej sprawy podzielona, jedna część uważa wejście Pol­
ski razem z Niemcami w skład stałych członków Rady 
Ligi Narodów za słuszne, inna część stanowczo się 
temu opiera. Który kierunek zwycięży, dziś jeszcze 
niewiadomo. W każdym razie w tej sprawie pomiędzy 
Anglją i Francją odbędą się jeszcze bardzo ożywione 
pertraktacje. Ale jaki obrot sprawa dla nas weźmie 
ostatecznie, trudno przewidzieć. Z pewnością, że wszyscy 
Polacy gorąco tego pragną, by Polska weszła tak samo jak 
Niemcy w skład Rady Ligi Narodów jako stały członek.

Jeżeli bowiem Niemców, sprawców okrutnej wojny, 
przyjmie się, to tembardziej należałoby się nam miejsce 
w Radzie, — jeżeli nas się pominie, będziemy się czuli 
pokrzywdzonemi i zagrożonemi, bo w tej instytucji, 
która rozstrzygać będzie o najważniejszych sprawach 
poszczególnych państw, a więc i naszego, będą zasiadać 
Niemcy, nasz najzawziętszy wróg, a my niebędziemy 
tam mieli głosu. Coprawda, jeżeli nas ominie miejsce 
stałe w Radzie Ligi Narodów, mamy jeszcze widoki 
otrzymania niestałego mandatu. Tutaj nawet szanse 
nasze są dość pewne. Oczywiście, że i to będzie 
znacznym sukcesem dla nas, ale w stosunku do Niem­
ców oznaczałoby to jednak znacznie upośledzenie 
nas, bo podczas, gdy Niemcy będąc stałemi człon­

kami Rady Ligi Narodów nigdy swego miejsca utracić 
nie mogą, my po k'ltu latach przy następnych wybo­
rach moglibyśmy zostać pominięci i w ten sposób 
później utracić mandat.

Jak sprawa obecnie się ma, to tak czy owak 
Polska do Rady Ligi Narodów wejdzie, życzyć by 
atoli należało, byśmy wbrew wszelkim intrygom i ma­
chinacjom niemieckim otrzymali stałe miejsce w tejże.

Niem cy poruszają niebo i ziemię, by Polski niedopuścić
do Rady Ligi Narodów.

Berlin, 19. 2. Sprawa powiększenia liczby miejsc 
w Radzie Ligi dała rządowi niemieckiemu powód do 
poczynienia demarche przez swoich posłów w Paryżu 
i Londynie.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji zagr. Reichs­
tagu, min. Stresemann złożył obszerne sprawozdanie 
o stanie obecnych rokowań, poczem wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja.

Wniosek komunistów o wycofanie podania Niemiec 
o przyjęcie do Ligi Narodów został odrzucony.

Za wnioskiem głosowali komuniści, niemieccy 
nacjonaliści i Völkische.

W  A n g lji n ie  pow zięto  jeszcze  decyz ji.
Londyn, 19. 2. Na bankiecie przedstawicieli 

prasy zagranicznej, odbytym w Londynie w czwartek, 
angielski minister spraw zagranicznych Chamberlain 
oświadczył, iż rząd brytyjski jeszcze nie powziął decyzji, 
dotyczącej rozszerzenia Rady Ligi Narodów. Rząd jest 
jednak przeciwny rozbiciu Rady Ligi na części.

Chamberlain położył nacisk na to, że Rada Ligi 
Narodów musi posiadać dostateczną siłę przy rozpat­
rywaniu zatargów międzynarodowych.

Prasa angielska donosi, że Polska zażąda nietylko, 
stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów, ale ponadto 
5 do 10 miejsc dla swych urzędników w sekretarjacie 
Ligi w działach mających doniosłe znaczenie polityczne.

M andat P o lsk i do R ady  L ig i kon iecznością  
d !a  E u ropy .

Londyn, 19. 2. Premjer Skrzyński w artykule, 
umieszczonym w „Morningpost* wywodzi, że Polska

położona na pograniczu między wschodem i zachodem, 
spełnia rolę przedmurza zachodu. Polska musiała 
walczyć o swoje granice już w pierwszym roku swojego 
istnienia, dziś jednak jest czynnikiem poKoju, a zada­
niem jej jest stanowić pomost, a nie barjerę między 
wschodem a zachodem. Dla uzdrowienia Europy jest 
koniecznem, aby każdy kraj, który ma do spełnienia 
ważną rolę, posiadał wpływ w Radzie Ligi. Polska 
ma właśnie do spełnienia taką rolę dla dobra Europy.

Sojnsz z F ra n c ją  zap ew n ia  P o lsce  m ie jsce  
w  R adzie  L ig i.

Paryż, 18. 2. Półurzędowo podano wczoraj, że 
Polska, powołując się na traktat francusko-polski z lutego 
1921 roku, żąda od Francji poparcia w uzyskaniu 
stałego miejsca Polski w Radzie.

Traktat ten opiewa, że Polska i Francja idą ręka 
w rękę w sprawach polityki zagranicznej, a konwencja 
dodatkowa przewiduje dla Polski stałe miejsce w 
Radzie, równocześnie z uzyskaniem takiego miejsca 
przez Niemcy.

„Information* potępia dyplomację angielską 
i oświadcza, że należy wątpić, czy Anglja zdobędzie 
się na śmiałość wystąpienia przeciw sojuszowi polsko- 
francuskiego.

F ra n c ja  z red u k u je  w o jsk a  w  N ad ren ji 
za m iejsce  d la  P o lsk i w  R adzie  L ig i.

Londyn, 18. 2. Dyplomatyczny korespondent 
„Telegraphu* twierdzi, że Francja gotową jest zredu­
kować garnizon wojsk w Nadrenji wzamian za zgodę 
Anglji na uzyskanie przez Polskę miejsca w Radzie.

O stałe miejsce dia Polski w Radzie Ligi Narodów.
Konferencja Drummonda z Chamberlainem. — Mnssolini za Polską. — Głosy prasy francuskiej

i hiszpańskiej.
Londyn, 21.2. „Daily Mail* donosi, że sekretarz 

generalny sir Brick Drummond uda się wkrótce do 
Londy nu, gdzie odbędzie konferencję z Chamberlainem w 
sprawie przyznania Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi.

Paryż, 21. 2. „Petit Parisien* donosi z Rzymu, 
że Mussclśni przyrzekł stanowczo przedstawicielowi 
Polski popierać żądanie Warszawy w sprawie stałego 
miejsca w Radzie Ligi.

Madryt, 21. 2. Wszystkie dzienniki podkreślają,

| że Polska i Hiszpanja mają prawo do stałego miejsca 
i w Radzie Ligi. Zdaniem pism hiszpańskich, prasa 

niemiecka zajmuje dziwne stanowisko, usiłuje ona 
! bowiem rządzić Ligą Narodów, zanim jeszcze Rzesza 

stała się jej członkiem.
Rzym, 21. 2. Na audjencji pożegnalnej Mussolini 

upoważnił posła Zaleskiego do oficjalnego ogłoszenia 
w sprasie, że Włochy poprą kandydaturę Polski na 
stałe miejsce w Radzie Ligi Narodów.

Niema obaw ani podstaw do chwilowego nawet spadku złotego?
Warszawa, 19. 2. W związku z niepokojącym 

objawem chwilowego spadku złotego, p. minister skar­
bu Zdziechowski wyjaśnił, czemu należy przypisać ten 
chwilowy spadeK.

P. minister skarbu oświadczył, iż nie widzi żadnych 
istotnych i realnych podstaw do spadku złotego. Pan 
minister podkreślił z naciskiem, iż nasz bilans handlowy 
w styczniu był o wiele lepszy, niż bilans w grudniu,

a to dlatego, że 103 miljonów złotych nadwyżki w 
bilansie w grudniu, przeliczonych na parytet złota, 
wynoszą 54 miljony, zaś plusy styczniowe, które wy­
noszą 90 miljonów złotych, dają w złocie 65 miljonów.

Pan minister zapewnił, iż ministerstwo skarbu wy­
dało już szereg odpowiednich zarządzeń, które niewąt­
pliwie przyczynią się do opanowania sytuacji.

Błogosławieństwo Ojca św. dia Polski.
Z powodu 4-tej rocznicy konsekracji Papieża Piusa 

XI., Prezydent Wojciechowski wysłał do Watykanu na­
stępującą depeszę:

Rocznica koronacji Waszej Świątobliwoś­
ci, która w sercach polskich wskrzesza 
wspomnienia specjalnego przywiązania do 
Waszej dostojnej Osoby, nastręcza mi szczęś­
liw ą sposobność wyrazić raz jeszcze Waszej 
Świątobliwości najgorętsze me tyczenia, ja­
kie wraz z narodem polskim nie przestaję 
żyw ić dla Waszej Świątobliwości i zapewnić

Ją o moich uczuciach synowskiego oddania* 
W odpowiedzi na to P. Prezydent otrzymał de­

peszę następującą:
Z iyw em  zadowoleniem przyjęliśmy ży­

czenia złożone z okazji 4-letniej rocznicy ko­
ronacji. Dziękując z całego serca za dowód 
synowskiej czci, przesyłamy w zamian w y­
razy naszej ojcowskiej życzliwości i Błogo­
sławieństwa Apostolskiego.

Podpisano: Pius XI.
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Pracownicy państwowi u ministra skarbu.
Warszawa. „Kurjer Poranny* donosi, że minister 

skarbu przyjął wczoraj delegacją pracowników państwo­
wych, która przedstawiła mu metnorjał w sprawach: a) 
powrotu do wynagrodzenia pracowników państwowych 
według zasad przed pierwszym grudaia 1925 roku, 
b) przedłużenie mocy ustawy o wypłacenie dodatku 
mieszkaniowego, c) zabezpieczenia społecznego prawno- 
państwowego pracowników kontraktowych, d) objęcie 
pracowników państwowych ustawą o zabezpieczeniu

na wypadek bezrobocia, e) uwzględnienia postulatów 
Związku pracowników przy projektowaniu nowej ustawy 
o uposażeniu, oraz reorganizacji urzędów i zmiany 
systemu pracy.

Minister potraktował przychylnie sprawę poinfor­
mowania pracowników o przyszłych projektach rządo­
wych w zakresie reorganizacji i nowej ustawy uposa­
żeniowej, przyrzekł rozpatrzeć sprawę dodatku miesz­
kaniowego, na inne zai postulaty odpowiedzi odmówił.

Zdrowy i pocieszający objaw. Nasz bilans handlowy nadal czynny.
Prowizoryczne obliczenia bilansu handlowego za 

styczeń b. r. wykazują wielką aktywność naszego han 
dla zewnętrznego. Przywóz w styczniu wynosił 69 
roiljn. zł., kiedy wywóz towarów polskich zagranirę 
158 miljn. zł. Saldo dodatnie bilansu wynosi więc 89

miljn. zł. W styczniu przywóz towarów do Polski był 
mniejszy niż w poprzednich miesiącach, gdyż, wrzesień 
miał liczbę przywozową 72,8 miljn. zł. a grudzień 83,5 
miljn. zł.

Znowu nadużycia przy dostawach wojskowych.
Przemyśl. W ostatnim tygodniu wpadła kontrola 

wojskowa w Przemyślu na ślad wielkich nadużyć przy 
dostawach wojskowych. Intendantura oddała przemiał 
zboża młynowi ks. Marji Lubomirskiej w Hermanowicach, 
dzierżawionemu przez niejakiego Hałasińskiego.

Okazało się przy dostawie, że brakowało 10 wa­
gonów zboża. Na ten temat krążą rozmaite wersje. 
Dotychczas — jak słychać — szkodę częściowo wy­
równano. W sprawie tej toczą się dochodzenia.

Dziwna sprawność naszej policji.
Rabusie poprostu drwią sobie z naszej policji.

Sprawa najazdu dwuch bandytów na Toruń naro­
biła dużo wrzawy, dowiodła ona bowiem, że wśród 
białego dnia w mieście, w którem nietylko pełno lud 
ności cywilnej, ale gdzie dużo wojska, a również po­
licji, dwaj zuchwali rabusie mogą sobie bezkarnie broić 
i dokazywać, nie potrzebując się obawiać ujęcia. Nie­
udolność naszej policji jeszcze w jaskrawszem uwy­
datni się świetle, przy bliższem przypatrzeniu się całej 
aferze owych rabusiów od samego początku aż do 
końca. Otóż bandyci ci, nim zawitali do Torunia, naj­
pierw urządzali sobie espanadę do Włocławka.

We Włocławku rzecz miała się następująco: w 
poniedziałek 15. bm. ok. godz. 19 tej zapukano do 
tylnego wejścia do sklepu p. K- Szatkowskiego, prosząc 
o sprzedanie paczki papierosów: pan Szatkowski wów­
czas znajdował się sam w sklepie. Ponieważ światło . 
w sklepie już było zgaszone, p. Szatkowski odrzekł, że ! 
zaraz zapali światło. Gdy to uskutecznił, ujrzał obok | 
siebie 2-ch osobników z wymierzonemi ku niemu re­
wolwerami. Jeden z nich zażądał pieniędzy i kluczy 
od sklepu: P. Szatkowski posiadał przy sobie 2 paczki 
pieniędzy, które przyniósł z hurtowni p. Matrybińskie- 
go, zawierające ok. 3 tysięcy zł i stanowiące całodzien­
ny targ. Pieniądze te wydał napastnikom, a wówczas 
jeden schował broń, następnie związał ręce p. S. dru­
tem, kazał mu usiąść na krześle i być cicho, poczem 
zabierając klucze, które jednakże nie były od sklepu, 
ale od hurtowni, wyszli tą samą drogą usiłując zamknąć 
drzwi na zatrzask. P. Szatkowski czując, że m: ręce 
bardzo lekko skrępowane, uwolnił je z drutu, pobiegł 
do drzwi frontowych podnosząc żaluzje i przebiegł 
frontem do bramy podwórzowej od ulicy Kilińskiego 
wzywając pomocy policji z myślą, że przy bramie zdoła 
ująć napastników, którzy powinni tem jedynem wyjściem 
wychcdzić na ulicę.

P. Szatkowski spóźnił się, gdyż już nikogo nie 
zastał. Natychmiast przybyła policja, która wszczęła 
ze swej strony poszukiwania w całej posesji, jednakże 
na ślad dotychczas nie natrafiła.

Jak następnie stwierdzono, bandyci uciekali pieszo 
w stronę Brzezia, doszli do wsi Rogóźpa (o 4 km. od . 
Włoch), wynajęli od kolonisty Brumera furmankę i do- i

jechali nią do m. Nieszawy. Tu, w hotelu Kowalskie­
go zjedli sutą i obficie zakropioną kolację. Nieco 
zaniedbany ich wygląd acz budził we właścicielu pewną 
nieufność, nie mógł on jednakże podejrzewać nawet, 
jakich ptaszków gości. Posiliwszy się solidnie opryszki 
mną już wynajętą furmanką udali się na st. kolej. Nie­
szawa i stąd pociągiem odjechali do Torunia.

Charakterystycznem jest, że napad we Włocławku 
dokonany był o godz. 19 tej, a po upływie zaledwo 
3—4 godzin mogli oni spokojnie zajadać kolację w 
Nieszawie, odległej od Włocławka zaledwo o 30 km., 
a później nawet mogli, niczem lordowie odbywający 
podróż turystyczaą, wsiąść do pociągu i wyjechać do 
Torunia. Świadczy to o bajecznej sprawności policji 
włocławskiej.

P. Szatkowski wczoraj przybył do Torunia i w 
walizce, porzuconej przez bandytów, znalazł swoje 
klucze, oraz w pozostawionych przez nich łachach, w 
które byli oni we Włocławku ubrani, a które w Toru­
niu porzucili, przedzierzgnąwszy się w elegantów, —< 
poznał ubrania swoich gości poniedziałkowych.

Jak w Toruniu im się powiodło ujść rąk policji, 
już donieśliśmy w .Drwęcy*. Zraniwszy ciężko w 
Hotelu policjanta, który był przybył, by sprawdzić ich 
legitymację po przez miasto ożywione ruchem, bandyci 
bez szwanku umknęli na dworzec główny i tu kupiw­
szy bilety wsiedli do pociągu jadącego w stronę 
Aleksandrowa. — Rozumowali złoczyńcy w ten soosóo, 
że jeśli policja ich gdziekolwiek będzie szukała, to 
nigdy zapewne na dworcu. — Rachuby ich nie za­
wiodły. — Swobodnie przeto wyjechali z dworca to­
ruńskiego do Aleksandrowa. — W międzyczasie zaalar­
mowana policja obstawiła dworzec w Aleksandrowie.

Kiedy więc pociąg przybył na stację, powtórzyło 
się tu ta sama scena co w Toruniu. — Wywiadowca 
zbliżywszy się do nich zamiast wezwać: .Ręce do
góry, ani z miejsca !* zażądał legitymacji. Ci w od­
powiedzi zaczęli policję obsypywać strzałami. — Działo 
się to wszystko jeszcze na stopniach stojącego wago­
nu. Rzeczą zarazem dziwną jest, że przypadkowo 
z tyłu za tymi opryszkami stał pewien jadący tym 
samym pociągiem uzbrojony funkcjonarjasz policyjny. 
Ten zamiast strzelić z tyłu do bandytów nie słuchają­
cych rozkazu wywiadowcy i ostrzeliwających się — 
skrył się gdzieś za wagonami...
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

Obrachował tak dobrze godzinę, że zastał panią 
Laurę w domu, właśnie numerującą fanty na jakąś lo- 
terję dobroczynną. Cały stół był zarzucony niemi, a w 
części dywan i posadzka. Porwała się depcząc hafto­
wane poduszki i patarafki kupami leżące, i pobiegła 
naprzeciw doktora, którego lubiła bardzo.

—i O mój Boże, cóż za cud — zawołała z ży­
wością, której wiek nie mógł poskromić — co za cud! 
wy, u mniel Czy nie jestem chora!

Chwyciła się za bok, za głowę, poczęła się śmiać, 
i  posadziła przez roztargnienie konsyliarza na bębnie 
dziecinnym, który spadł z wielkim hałasem tu  ziemię.

— A ! przepraszam... siadaj! co słychać I
— Chyba ja panią o to spytam... bo runie docho­

dzą tylko wieści o febrach i reumatyzmach, a to nie 
ciekawe.

— Jak to nie ciekawe? — zaśmiała się pani — 
ależ w głębi wszystkich febr i reumatyzmów są zaw­
sze... utajone grzeszki ludzkie... tylko je trzeba umieć 
z nich dobyć...

W tejże chwili korzystając z bytności doktora, 
wpakowała mu dziesięć biletów na loterją. Doktor 
zapłacił je, śmiejąc się i schował do kieszeni.

— Słuchaj, doktorku kocbsny, jesteś nieoszacowa- 
rrj — zawołała całując go w ramię — ale nie myśl,

że mnie obałamucisz... Powiedz od razu, z czem przy­
szedłeś... bo że nie darmo, jak Boga kocham.., ręczę... 
Już masz namotany jakiś dobry uczynek, do którego 
ja służyć będę za narzędzie. Przysięgam.

Doktor się rozśmiał, ale postanowił się nie wydać 
z tajemnicą.

— Widzisz pani — odrzekł — że tym razem 
byłabyś popełniła krzywoprzysięstwo, bom przyszedł 
tylko w niewinnym zamiarze rozpytania pani o... jedaę 
biedną istotę, ku której pewnie czujesz jak ja sympa- 
tję. Co się stało z tą sierotą, która była na wycho­
waniu u wojewodziny ?

— Z Lenorką? z moją najdroższą Zsrką? — po­
chwyciła rzucając się po kanapie i gestykując rękami 
Laura — z Lenorką? Wystaw sobie, ta Pyza nadęła 
i godny jej synalek, nie puściwszy jej za trumną ina­
czej iść, jak ze sługami... wypędzili...

— Ale musieli jej choć wypłacić zapis wojewodziny.
— Tak tak 1 dobryś 1 albo on głupi! zapis był 

nieważny... nie dostała nic, a że dziewczyna dumna, 
sama się go dobrowolnie zrzekła...

Doktor pokiwał głową, Laura popatrzała nań.
—Słuchaj, stary — zawołała nagle — co ty mnie 

durzysz l co ty mnie, mnie, mnie... (uderzyła ręką w 
piersi) chcesz obałamucić! Ty już wiesz o niej i coś 
dla niej chcesz wyrobić. Mów otwarcie, bo się klnę, 
że mnie nie oszukasz.

Konsyliarz minę zrobił dziwną, ale ruszywszy 
ramionami rzekł cicho...

— Czy to prawda, że jej własny forłepjan Erarda 
i pianino». pod jakimś pozorem skonfiskowali ?

Lutra rękami uderzyła rozgłośnie.

Bandyci znikli bez śladu.
Policji chyba mamy pod dostatkiem, na brak jej 

narzekać nie możemy. Z owej afery rabusiowskiej 
atoli wynika, że bezpieczeństwo publiczne nie jest 
zależne li tylko od ilości, jak od jakości stróżówfc 
bezpieczeństwa publicznego. A pod tym względem 
ujawniła się wprost nieprawdobodobna nieudolność.

Wywiad w sprawie bezrobocia 
w powiecie lubawskim.

Nasz współpracownik raiat możność zasięgnąć in­
formacji z tej materji u zastępcy tut. Starostwa Pana 
Bazanowskiego.

Pan zastępca Starosty, zapewnił, że bezrobocie w  
tut, powiecie, całkowicie zostało zlikwidowane a praca 
zapewniona na czas dłuższy, tak, że do następnej 
zimy niema obawy powrotu bezrobocia.

Co do przyszłej zimy, to również już dzisiaj szu­
kane są projekty, by nie dopuścić do bezrobocia.

Na zapytanie, komu i czemu przypisać należy, że ■*.: 
tak prędko zlikwidowano bezrobocie, otrzymaliśmy 
odpowiedź, że dzielność jednostek i pomoc władz stwo­
rzyły warsztaty pracy, gdzie zatrudnia się kilkaset ludzi.

W pierwszej linji uruchomienie prac przy wydo­
bywaniu żwiru przez tut. przedsiębiorcę pana Hirscha, 
zajęło resztę bezrobotnych. Obecnie pracuje przy 
żwirze przeszło 140 ludzi, mimo to, każdy bezrobotny 
może tam jeszcze pracę znaleźć.

Do uruchomienia tych prac, również przyczynił się 
Wydział powiatowy. Mianowicie Powiatowa Kasa 
Oszczędności dając porękę kredytową i finansując to 
przedsiębiorstwo, dała możność dzielnej jednostce do 
stworzenia warsztatu pracy na większą skalę. Powiat 
nic na tem nietraci, a przeciwnie zyskuje to, że nie 
potrzebuje wydawać zasiłków dla bezrobotnych.

Nadto uruchomienie tartaków przez pp. Jentkie- 
wicza, Snysłowsciego i Szubringa, gdzie wre 
praca, podjęte przez Wydział Powiatowy roboty 
przy tłuczeniu kamieni do  szosach, budowa mostu 
powiatowego na rzece Eisce pod Lubawą — są to 
wszystko przyczyny, że bezrobocie u nas należy już 
do przeszłości.

W mieście Lubawie i Nowemiasto, gminne kucbnie 
ubogich, zostały subwencjonowane przez Wydział Po­
wiatowy, produktami rolaemi z własnego majątku 
w Ląkorku, biednym niemogącym pracować, rozdają 
zapomogi w naturze.

Również obroty w Kasie Powiatowej z daia na 
dzień wzmagają się, tak, że są wszelkie widoki, iż 
idziemy ku lepszemu i powrotu ciężkich czasów nie po­
trzeba w tut. powiecie się obawiać. Są tu w powiecie 
jeszcze niewyczerpane skarby, Które mogą zapewnić 
pracę dla bardzo wiele rąk i mogą przynieść zyski, 
i trzeba tylko odpowiednią dać inicjatywę i poparcie, 
a będzie wielu cbętnycb, którzy podejmą trud. Mowa 
tu o marglowni, obecnie od kilku lat nieczynuef 
i zniszczonej, której uruchomienie winno być brane w 
rachubę. Marglownia, to jedna z większych w Polsce, 
może zatrudnić bardzo wielu robotniców jak niemniej 
przynieść duże zyski a tem samem podnieść powiat 
ekonomicznie.

Dzieląc się z czytelnikami temi wiadomościami, 
które wcale nie są optymistycznemi, możemy życzyć 
wszystkim powiatom, by m!ast poniżać bezrobotnych 
zapomogami, daty inicjatywę do pracy, która przynoś 
obu stronom korzyści i przyczynia się do podniesienia 
dobrobytu w kraju.

Nie w szkodzenia, ale -w dobrym czynienia 
ludziom szukajcie wielkości. Staszic.

— A 1 ło łotry 1 proszę ciebie ! to łotry ! toż ta 
dziewczyna bez fortepjanu umrze...

— A przynajmniej śmiertelnie będzie tęsknić — 
szepnął konsyliarz.

— Ty wiesz, że tak jest?
— Zdaje mi się, mówią — dodał doktor.
— Ale mów do licha jasno, zawsze te tajemnice, 

a ja ich nie cierpię... czy tak jest ?
— No, to tak jest... a pani rzecz, na to zaradzić 

— rzekł wstając stary.
— A l czekajże, nie puszczęI czekaj... ani mi się 

ruszaj z miejsca, póki się nie wygadamy o tem. Wiesz, 
gdzie się podziała Lenorką ? *

— Wiem, ale dałem słowo, że nie powiem.
— No, więc jest w Warszawie, o to mi szło — 

zawołała Laura — a ja jutro bez ciebie o tem będę 
wiedziała.

— Fortepjan choć jeden trzeba odzyskać — rzeki 
konsyliarz — to okrucieństwo i grabież...

Laura zamyśliła się, spojrzała na zegarek.
— Doktorze! ty mnie znasz — poczęła zsuwając 

fanty — ja nie umiem czekać, nie cierpię odkładać», 
ja jeszcze dziś do Pyzy pojadę...

— Zmiłuj się pani.» ależ się namyśleć trzeba...
— Daj mi pokój! — machając rękami, jakby od­

pędzała, zakrzyknęła Laura — ja już wiem, co zrobię», 
ale sza! Winnam ci prawdziwą wdzięczność, bo zro­
bić przykrość i dogryźć Pyzie i jej synkowi, to c'est 
un festin des Dieux !

Pocałowała tłuste paluszki swoje i podniosła je 
do góry.

— Fortepjanl co to fortepian, a choćby i oba», 
gdyby im można więcej co wydrzeć». (C  d. n .)

i



W i a d o m o ś c i -
Now em iaato ,  dnia 24 lutego,'192fl r.

KLsieodarzyk. 24 lutego, Środa, Schd.; Macieja, ap; Sergj.
25 lutego, Czwartek, Zygfryd w; Feliks, pp, 

Wschód słońca g. 6 — 59 m. Zach. słońca K, 17 — 28 m. 
.Wschód księżyca g. 15 — 4 m. Zach. księżyca g. 6 —18 na.

Z  m ia sta  i
Nowe -wybory do Rady Miejskiej.

Nowemiasto. Województwo Pomorskie wydało 
polecenie rozpisania nowych wyborów w naszem mieś­
cie do Rady Miejskiej. W niezadługim zatem czasie 
przystąpimy po raz wtóry do urny wyborczej. Życzyć- 
by należało, by ponowne wybory odbyły się w atmos­
ferze spokojniejszej niż poprzednie, a nastąpi to 
wtenczas, jeżeli nie zostanie pogwałcone z żadnej 
strony prawo i sprawiedliwość.

Z Dyrekcji tutejszego Progimnazjam.
W piątek, dnia 26 bm. o godz. 12 ej w południe 

odbędzie się w auli konferencja rodzicielska. Podając 
powyższe do wiadomości, Dyrekcja uprasza o jak 
najliczniejszy udział rodziców, względnie opiekunów 
młodzieży.
Targ tygodniowy w Nowemmieście z dn. 23. bm.

Ruch na placu targowym jakoteż i dowóz środków 
.żywności był wczoraj dosyć ożywiony. Płacono za ft.: 
masła 2.10—2.20 zł., twarogu —30, świeżych śledzi 
—40, mniejsze płotki i okonki —40, większe —80, 
za mdl. jaj 1.50—1.60, kury 2.50—3.00, kaczki 4.00, 
indyki 6.00—8 00, gęsi 8 00 za szt., żyto 10.00—10.50, 
jęczmień 11.00, pszenica 15.00, koniczyna czerw. 80.00, 
świnie 65.00—70.00 za ctr.

Obrazy świetlne.
Nowemiasto. W przyszłą niedzielę o godzinie 

szóstej wieczorem w auli gimnazjalnej odbędzie się 
mów dalszy ciąg wykładów połączonych z świetla- 
nemi obrazami.

O liczny udział prosi Miejscowy Komitet T. C. L.
Mroczno. W niedzielę o godzinie 6 wieczorem 

odbędzie się w Mrocznie z polecenia Powiatowego ko­
mitetu Czytelni Ludowej wieczornica oświatowa, na 
której zostaną wygłoszone wykłady ilustrowane świetla- 
nemi obrazami.

Bliższe szczegóły się jeszcze poda.
Powiatowy Komitet T. C. L.

N ow em iasto. Z ramienia miejscowego komitetu 
T. C. L. odbyła się w ubiegłą niedzielę w auli gimna­
zjalnej wieczernica oświatowa. Wygłoszone zostały 
dwa ciekawe wykłady ilustrowanie świetlanemi obrazami, 
— jeden przez kierownika miejscowego gimnazjum 
p . dr. Komassę, na temat: O wyzwoleniu Pomorza
i Poznańskiego z pod jarzma pruskiego, drugi przez prof. 
Góreckiego na temat: O podróży do Ziemi Swiętej. 
Odział publiczności, a zwłaszcza młodzieży był dość 
znaczny, — a zainteresowanie się przystępnie wygło- 
szonemi a bardzo aktualnemi tematami wśród obecnych 
wielkie, — co też rokuje nadzieję, że i następne wie­
czornice urządzane w niedziele Wielkiego Postu podob­
nym cieszyć się będą sukcesem.

Mikołajki. Z polecenia powiatowego komitetu 
T. C. L. odbyły się w niedzielę wieczorem w lokalu 
p. Elzanowskiego zapowiedziane świetlne obrazy, objaś­
nione wykładem ze strony ks. pref. D. i p. Swarowskiego 
•na temat: 1. o męce Pańskiej, 2. o powstaniu r. 1863. 
Ponieważ aparat projekcyjny funkcjonował wadliwie, 
więc wieczornica ta oświatowa znacznie się i opóźniła 
i wogóle odbyła się z przeszkodami. Pocieszającym 
atoli objawem, to wielkie spragnienie oświaty ze strony 
publiczności parafji Mikołajskiej, która bardzo licznie 
się stawiła, tak że salka była zapełniona szczelnie 
i mimo wielkiego natłoku cierpliwie czekała na urucho­
mienie niedopisującego aparatu. Cześć jej za to I To 
też nie wątpimy, że mająca się w następnych dniach 
stworzyć Czytelnia Ludowa na Mikołajki i parafję 
dozna i życzliwego przyjęcia i wszechstronnego poparcia.

Patentowy wójt.
Z powiatu lubawskiego donosi nam nasz korespon­

dent: Przedłożono mi kartę kwitową ubezpieczenia kra­
jowego, gdzie jako Ubezpieczalnia krajowa figuruje 
wypisana przez Wójtostwo nazwa „Westpreussen“, na 
stemplu zaś wielkiemi literami „Wójtowstwo“, miast 
Wójtostwo. Wójtowi owemu przydałoby się kilka 

Jekcyj geografji, aby wreszcie się dowiedział, żerny tu 
należymy nie do Westpreussen, ale do Pomorza a tak 
samo lekcyj ortografji polskiej, żeby się nauczył pisać 

^Wójtostwo — miast »wójtowstwo“.
Z Pom orza,

Grabski nie kupił Sartowic.
W kilku pismach taksamo i w naszem ukazała się 

notatka powtórzona za „Gońcem Nadwiślańskim“ 
i „Echem Gdańskiem“, że b. prezes Rady Ministrów 
i minister skarbu, Władysław Grabski, nabył majątek 
Sartowice, położony w pow. świeckim. Ponieważ 
majątek tej nazwy i w tym powiecie podlega likwidacji, 
jako własność obywatela niemieckiego i już został 
zgłoszony do sprzedaży przez skarb państwa, główny 
Urząd Likwidacyjny stwierdza, że wśród podań kandy­
datów o przyznanie prawa kupna tego majątku zgłosze­
nia Władysława Grabskiego niema i nie było. Ponieważ 
zaś nabycie majątku w drodze dobrowolnej umowy 
z właścicielem jest w obecnem stadjum postępowania 
likwidacyjnego wykluczone, przeto wiadomość o kupnie 
pszez kogokolwiek jest nieprawdziwa.

Fabryka przetworów owocowych 
w Bognszewie.

Boguszewo, pow. grudziądzki. Tutejsza fabryka 
przetworów owocowych wyprodukowała w ciągu zimy 
z buraków cukrowych majątku Kitnowo około 6000 ctt. 
syropu; produkcja syropu zmniejszyła się wskutek 
akcyzy nałożonej na cukier bardzo znacznie; pomimo 
to jest wobec braku gotówki trudno o zbyt. — 
Marmeladę wytwarza się jesienią z owocu świeżego, 
a obecnie powidła ze suszonych śliwek, które sprowadza 
się we większych ilościach z okolic Kutna i Łowicza. 
Fabrykacja konfitur została wskutek drogiej kalkulacji 
zarzucona. —

(Takich fabryk powinno powstać dużo w Polsce. 
Możność hodowania drzew owocowych w Polsce jest 
nieograniczona. Wzmogłaby się ona, gdyby była większa 
możność zbytu owoców. Potrzeba nam też fabryjr 
wyrobów win owocowych. Zamiast sprowadzać wina 
zagraniczne wywożąc przytem grosz za granicę, mogli­
byśmy zagraniczne wina zastąpić zupełnie owocowemi 
krajowemi, a przezto wielce przysłużyć się rozwojowi 
krajowej produkcji. Przyp. Red.)

Utonął w jeziorze.
L ubiszew o, pow. tczewski. W ub. sobotę po 

południu utonął w jeziorze lubiszewskiem 13-letni syn 
wdowy Zielińskiej. — Chłopiec chciał przejść przez lód na 
drogą stronę jeziora do swego wuja, rybaka, J. który 
dzierżawi jezioro. Przytem wszedł na miejsce słabe 
i załamał się. — Dopiero wieczorem spostrzeżono nie­
obecność chłopca i wkrótce znaleziono miejsce wy­
padku. Zwłoki wykryto jednak dopiero w niedzielę. 
Podobno kilka dni przed tem, na tem samem miejscu 
łamano lód a zaniedbano, stosownie do rozporządzeń 
policyjnych, oznaczyć i zagrodzić przerębel. Zaniedba­
nie to stało się przyczyną tak bolesnego wypadku.

Z dalszych  stron  P olski,
Prośba.

K raków . Wymiana świadectw ułamkowych na 
obligacje 5°/o Państwowej Pożyczki konwersyjnej z roku 
1924 rozpocznie się niebawem za przedłożeniem tychże 
w ilości conajmniej na 10 zł, gdyż świadectwa mniejszej 
wartości umorzone będą dopiero 2 stycznia 1945 roku.

Osoby którym nie zależy na zrealizowaniu takich 
świadectw, zechcą ofiarować je na rzecz Komitetu Wy- 
kupna Kościoła św. Agnieszki w Krakowie ul. Bożego 
Ciała 26 zamieszczając cel przeznaczenia i podpis 
ofiarującego".
Komitet Wykupna Kościoła św. Agnieszki w Krakowie 

Prezez: X. Józef Górny w. r.
Sekretarz: I. Sarna w. r.

Tajemnicze tło porwania nczenicy 
z dworca głównego w Krakowie.

K rak ó w . Onegdaj około godziny 7-mej rano, 
pewien sierżant z 5-go pułku saperów znalazł w pobliżu 
kopca Kościuszki dziewczynę, która leżała w stanie 
bezprzytomnym na ziemi. Sierżant ów zawiadomił 
o fakcie organa policji krakowskiej, które stwierdziły w 
ciągu dochodzeń, że znaleziona dziewczyna nazywa się 
Barbara Nowakowska, liczy lat 21 i jest uczenicą szkoły 
gospodarskiej w Katowicach. Następnie Nowakowska 
zeznała, że w przejeździe z Katowic do Lwowa, zwer­
bowaną została na głównym dworcu kolejowym w 
Krakowie przez nieznane jej kobiety, które wprowadziły 
ją do auta, obiecując przewieźć ją samochodem do 
Lwowa, Nowakowska zeznała w dalszym ciągu, że w 
aucie odurzoną została dymem z papierosa tak, że stra­
ciła przytomność i nie wie, co się z nią później stało.

Nowakowska znajduje się obecnie w szpitalu św. 
Łazarza, zaś organa policyjne prowadzą w tej tajemni­
czej sprawie dalsze, energiczne dochodzenia. Zachodzi 
podejrzenie, że Nowakowska dala się unieść zbytnio 
wybujałej fantazji. Jej zeznania bowiem nie wydają 
się zgodnemi w zupełności z prawdą. Zaznaczyć nale­
ży, że podobne wypadki notowane już były niejedno­
krotnie przez policję krakowską i częstokroć wycbodziło 
na jaw, że zeznania rzekomych poszkodowanych od­
biegają od właściwej istoty faktu.
Naucz. Springerównę zamordował w bestjalski

sposób nauczyciel religjł mojieszowej — 
Garfankiel.

S ta n is ła w ó w . Dnia 24-go stycznia zamordo­
wano Springerównę z Wojniłowa. Sprawcą tego strasz­
nego mordu jest nauczyciel religji mojźeszowej z Woj­
niłowa, Jakób Garfankiel, którego ujęła policja i osadziła 
w więzieniu w Stanisławowie, gdzie poddano go obser­
wacji lekarskiej i śledztwu. Wedle opinji lekarzy, 
morderca jest zupełnie zdrowy umysłowo.

Przesłuchiwany przed kilku dniami przez komisję 
sądowo-lekarską, motywował Gaifunkiel popełnioną 
zbrodnię trapiącemi go snami i widziadłami sennemi, 
w którycb nauczycielka Springerówna znęcała się nad 
nim. Parę godzin przed morderstwem podsłuchał pod 
jej drzwiami, jak odezwała się do k o can k i „alem dała 
radę temu żydowi*. Usłyszane słowa utwierdziły go 
w mniemaniu, źc Springerówna jest „demonem“, wy­
wierającym na nim wpływ przez czary, ażeby się więc 
z pod tych wpływów wyzwolić, postanowił ją zamor­
dować. To naiwne tłumaczenie się człowieka wykształ­
conego, jakim jest Garfunkiel, świadczyłoby tylko 
o chorobliwym fanatyzmie.

Morderca porąbał ofiarę w tak bestjalski sposób, 
że zwłoki przedstawiały widok bezkształtnej okrwawio­
nej bryły. Tak bezprzykładnej zbrodni mógł chyba 
dokonać zwyrodniały sadysta lub fanatyk.

Przyczynę mordu wyjaśni rozprawa sądowa, która 
się odbędzie w niedługim czasie.

Ostatnie wiadomości polityczno.
Ksiądz Biskup Laubitz administratorem 

archidjecezji gnieźnieńskiej.
Gniezno, 23. 2. Kapituła Gnieźnieńska wybrała 

administratorem Archidjecezji Gnieźnieńskiej ks. bisku­
pa Lanbitza.

Zatwierdzenie wyroku na Mnraszkę.
Dnia 20 bm. wileński sąd apelacyjny zatwierdził 

wyrok sądu okręgowego w Nowogródku, mocą którego 
przodownik Józef Muraszko skazany został za zabój­
stwo Bagińskiego i Wieczorkiewicza na 2 lata więzienia.

Stan oblężenia w Grecji.
Wiedeń, 21. 2. Jak donosi „Wiener Tageblatt* 

z Aten, ogłoszono tam wczoraj stan oblężenia, gdyż 
czynniki rewolucyjne pragną obalić obecny rząd. Przy­
wódcą rewolucjonistów jest pułk. Plastiras.

Ateny, 20. 2. Byli ministrowie Cafandaris, Papa- 
nastaziu i Kondilis zostali aresztowani. Śledztwo 
sądowe w ich sprawie zostało wdrożone.

Śmierć w płomieniach w przestworza.
Berlin. Jak donoszą z Casablanki, w pobliżu tego 

miasta, samolot sanitarny, który przynosił do szpitala 
ciężko rannych marokańczyków, stanął w płomieniach 
i runął na ziemię.

Z pod gruzów wydobyto już tylko zwęglone zwłoki 
lekarza wojskowego, pilota, mechanika i rannych.

Wykład, wypowiedziany na radjo-stacji próbnej 
Z. F. W. L. z okazji Tygodnia Obrony Kresów Zachod­
nich przez ks. Józefa Prądzyńskiego Prezesa Zarządu

Powiatowego Z. O. K. Z. na tpiasto Poznań.
Posłannictwo Związku Obrony Kresów 

Zachodnich.
Psychologiczną tajemnicą stosunku Niemców do 

Słowian jest głęboka pogarda. Niemiec uważa siebie 
za przedstawiciela rasy, której przeznaczeniem jest opa­
nować Słowianina, odgrywać rolę urodzonego niewolnika*

Potęguje się to uczucie w stosunku do Polaków 
przez nienawiść za to, że na zwycięskiej drodze świata 
germańskiego ku wschodnim rubieżom postawili się 
jako wał ochronny, ożywiając tem odporność całej 
Słowiańszczyzny.

Słowianin potrafi być bohaterem w biernem znacze­
niu, w cierpieniu, nareszcie w obronie, trudno ma 
jednak zdobyć się na wysiłek czynny walki zaczepnej 
jest przytem nad miarę rozmiłowany w pieśni pokojo­
wej. Poczytuje mu się te właściwości i przymioty za 
niedołęstwo i niezdolność do samodzielnego bytu, co 
podnosi jeszcze pogardę w stosunku Niemców. Tajem­
nicę tę rozumie prawie wyłącznie Polska zachodnia, 
pomawiana o germanożerstwo i szowinizm; przecież 
już dzisiaj bardzo jawnie i szczerze nawołuje się do 
wytworzenia nowej ideologji w stosunku do świata 
niemieckiego, który nami gardzi i nie może zrozumieć, 
że możemy i chcemy być narodem wolnym i że nam 
się śni stanowisko mocarstwowe państwa. Przebrzmia­
ły już piękne słowa Schillerów i Goethych, a zostać 
tylko żelazem i krwią napisany testament Bismarcka.

W tej atmosferze ma Związek Obrony Krosów 
Zachodnich wiele do zdziałania.

Obca mu jest i niech obcą zawsze pozostanie 
nienawiść; unika — i niech nadal tak będzie — pogardy, 
bo ona jest złą sama w sobie, a przytem osłabia właś­
ciwą ocenę tych, z którymi sąsiadować jest naszem 
przeznaczeniem dziejowem. Nie marzy też Z. O. K. Z. 
żadnych snów imperialistycznych. On pragnie rozbudzić 
poczucie i świadomość własnej wartości, i chce podnieść 
samowiedzę, chce wszystkich Polaków bez różnicy 
klasowej i politycznej złączyć na jednej wspólnej plat­
formie, chce jednem słowem duszę polską nastroić na 
właściwy ton.

My Polacy, zrozumieć i umiłować musimy takie 
podstawowe zasady naszego bytu.

Oparciem naszego rozwoju jest i będzie ideologj* 
katolicka, dla braci rozdzielonych od nas religijnie mieć 
zawsze będziemy uczucia zrozumienia i miłości.

Byt nasz polityczny zależy od zgodnego porozu­
mienia się w zasadniczych zagadnieniach państwowych 
wszystkich Polaków.

Byt Polski nierozerwalnie związany jest z Pomo­
rzem, Wielkopolską, Śląskiem, a jego istotną podstawą 
jest własne morze.

Polska musi przez pracę, oszczędność i obniżenie 
stopy życia wielu swoich obywateli zdobyć samostar- 
czalność gospodarczą.

Oto ideał prawdziwie wszechpolski, który zawitać
1 stale zamieszkiwać masi w duszy i sercu, woli i rozumie 
każdego Polaka — co więcej nawet każdego Słowianina,, 
bo tylko zwarta i potężna Polska stanie się ostoją dla 
licznej braci słowiańskiej.

Czas wielki, by poszło w świat hasło: nadchodzi 
okres dziejowy Słowiańszczyzny, zepchnięta 
w  po mroki cieniów, idzie brać swoje miejsce 
na słońcu.

Oto ideały, którym służy Związek Obrony Kresów 
Zachodnich — Szczęść więc mu Boże!

Loterja Fantowa Związku Obrony Kresów  
Zachodnich.

Dyrekcja Związku Obrony Kresów Zachodnich 
komunikuje, że ciągnienie loterji fantowej zostało z przy­
czyn od Dyrekcji nie zależnych odłożone na
2 kwietnia br. na podstawie zezwolenia Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowej (1. dz- 768,26). Rozsprzo- 
daż losów trwa nadal.



Odpowiedź obrażonej Pannie!
Niemam zamiaru krzywdzić strony żeńskiej, a jedna­

kowoż patrząc na to co się dzieje, muszę wydać sąd 
korzystniejszy dla kawalerów. Zgadzam się z obrażoną 
korespondentką, że panna to także człowiek, jak i ka­
waler. Z drugiej strony trzeba przyznać w zupełności 
słuszność Kaziowi. Nie trzeba narzekać na wprowa­
dzenie nowomodnych ubrań i innych rzeczy, wymie­
nionych przez korespondentkę, bo proszę bardzo : Kto 
wprowadza mody ? Kto całemi dniami siedzi u kraw- 
cowych, debatując nad nowetni sukniami itd. ? Kto 
pierwszy patrzy za rozmaitem obuwiem, które nie jest 
nazbyt praktyczne, a tylko zniekształca nogi ? W jakim 
towarzystwie można wyczuć najrozmaitsze peifumy ? 
Kto chodzi do fryzjera z zapytaniem „Jak przystroić 
swą fryzurę“, by się przypodobać innej płci ? Tych kilka 
uwag chyba wystarczy w celu zrozumienia, kto tu jest 
bardziej winny, chociaż bym ich mógł jeszcze więcej wy­
liczyć. A co do brania panien przez kawalerów, że 
się tak wyrażę „na lep“, to któż temu winien ? Żeby 
panna napastowana przez kawalerów, dała jednemu 
i drugiemu na „kapę* to z pewnością nieśmiałby dany 
osobnik, w taki sposób więcej panien zaczepiać. A co 
panny w takim razie robią ? Z pewnością pochlebiają sobie, 
zajadając te tak dla nich smaczne rzeczy. Co gorsze, 
jedna przed drugą się chwali, że ma tyle, a tyle wiel­
bicieli. Co do słuchania nabożeństwa, to niewiadomo, 
która strona pobożniejsza, bo tu i tam znajdują się 
jednostki, niebardzo pobożne. Ale w większą pobożność 
panien od kawalerów wątpię! Zgadzam się z tern, że 
są i wśród kawalerów jednostki niemoralne. Na drugi 
raz proszę nieużywać tak ordynarnych porównań, 
gdyż Kazio takich nieużywał.

Proszę zatem zamiast wywodzić niebardzo słuszny 
sąd, począć przyszłe pokolenie panien wychowywać 
moralniej. Jeżeli dzisiejsza panna stanie na tej samej 
stopie moralnej, jak panna dawnej Polski, to taką samą 
czcią będzie otaczana, a kawaler z konieczności będzie 
musiał się do tego przystosować. Gdy to osiągniemy, 
będzie to jeden krok więcej do podniesienia naszego 
społeczeństwa.

Bezpartyjny w tych kwestjach P. B. S.

Kto się spóźnił
z odnowieniem przedpłaty na marzec
u l i s t o w y c h  *99

niech zamówi „Drwęcę“ natychmiast 
w najbliższym nrzędzie pocztowym, 
lub w ekspedycji naszej.

Dział porad prawnych.
P an u  J . K. z M. 1. 10.000 m. hipoteki z paź­

dziernika 1919 r. przedstawia wartość 357 zł. 15 gr.
2. 3000 m. z weksla w styczniu 1920 r. ma wartość 

33*zł. 33 gr.
P an n  A. z N. O ile w roku 1919 przejął pie­

niądze hipoteczne bez zastrzeżeń, natenczas nie należy 
się żadna dopłata. Tembardziej, że za 4000 m, pożyczki 
z 1914 r. należało się 738 zł. a oddając we wrześniu 
1919 r. 4000 mk. wpłacił Pan 1212 zł.

P an n  B. z L . Co do reszty ceny kupna 13500m. 
z roku 1918 prosimy podać z którego miesiąca. Rów­
nież prosimy podać, czy nabywca przejął ten dług jako 
dłużnik osobisty, czy tylko gruntowy.

P an n  J .  L. z N. 1. Jak wysoki czynsz byłby 
za mieszkanie 4 pokojowe 1/3 niemożemy obliczyć, 
niewiedząc ile za to mieszkanie płaciło się w czerwcu 
1914 r. Wysokość czynszu wynosi za każde 10 marek 
płaconych przed wojną 6 zł. 52 gr. prócz ubocznych 
wydatków.

2. 1000 m. z roku 1913 z działu majątkiem przed­
stawia wartość 1230 zł. Co do 800 m, z roku 1918 
musimy wiedzieć z którego miesiąca. Procent można 
żądać taki jaki był omówiony, zaległy procent za 4 lata 
wstecz można się upominać.

P a n n  S t. z P . Od sumy 600 m. względnie 740 zł. 
74 gr. 5°/o za 4 lata stanowi kwotę 148 zł.

P an n  W ł. I. z P . 4800 m. reszty ceny kupna 
z października 1919 r. przedstawia wartość 1142 zł. 85 gr.

Komunikat Tow. św. Wincentego i Paulo 
w Nowemmieście.

Rodziców posyłających swoje dzieci do tutejsze 
Ochronki uprasza się o regularne płacenie składek w  
wysokości 2 złote miesięcznie za jedno dziecko i to 
także za czas wakacyjny wzgl. choroby dziecka.

Rodzice nie będący w stanie płacić tych składek, 
zechcą się w tej sprawie zwrócić do Siostry Ochroniarki.

Zarząd.

Ruch towarzystw.
Nowemiasto. Baczność Sokoli! Walne zebranie Tow, 

gimn. „Sokół“ w Nowemmieście odbędzie się w poniedziałek 
dnia 15 m arca br. o godz. 19-ej (7-naej wieczorem! w 
lokalu druha Jankowskiego.

O przybycie wszystkich członków uprasza się.
Na porządku dziennym: Sprawozdanie zarządu i ukom- 

pletowanie tegoż. Uchwalenie budżetu na rok 1926. Wybór 
potrzebnych komisji i delegatów oraz omówienie planu 
dalszej pracy sokolej.

W razie nieprzybycia odpowiedniej ilości członków, walne 
zebranie odbędzie się pól godziny później bez względu 
na obecną ilość członków Zebran ie  m iesięczne w dnie 
i m arca  rb. s ię  nie odbędzie. Czołem! Zarząd

Giełda zbożowa w Poznaniu.
notowanie oficjalne a dnia 22 2

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych. Bo* te w* mar**. Ceny 
dla handlu hartownego-

notowanie w złotych
Zyto 19.50-21.50
Pcmeniea 36.00-38.00
Jęesmień br. 2100 23.00
Jęcsmień na pac»} i&< 0 20 00
Owiec 20.50 21.50
Mąka cyt TO «/, 32.50 33 50
Mąka pnenna 86 «/, 56 00 59 00
Ospa tylni* 14 25-15 25
Papa eftmanna_____________ 16 25 17 25

Kurs dolara.
Warszawa, 23. 2., godz. 10 Dolar w obrotach; 

prywata. 7.871/* międzybankowych 7,90 zł., wpłaceniu 
7,90 zł.

Za redakeją odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

Licz. czynności.
2. F. 1/26

WYWOŁANIE.
Pan Antoni Gajewski z Nowregomiasta zastąpiony 

przez adwokata Suhrego w Lubawie wystąpił z wnioskiem 
zaginione weksle
a) weksel z dnia 1. marca 1922 płatny dnia 1. czerwca 1922 

940 000 mk. trasat pani M anerow ska w Wonnie 
a akceptów: ny przez Antoninę i Jana M anerow skich

b) weksel z dnia 1 marca 1922 płatny dnia 1. czerwca 1922 
na jeden miljon marek adresowany do pani M anerow - 
skiej w Wonnie, a akceptowany przez Antoninę  
i Jana M anerow skich  uniew ażnić.
Posiedżicieli wyżej wymienionych weksli wzywa się, aby 
w niżej oznaczonym sądzie stawili się najpóźniej na 
terminie

im 15. kwietnia 1926 r. o godz. 10-fej przed poł.
i swoje prawa do tych dokumentów zgłosili i doku- 
menta w sądzie przedłożyli, gdyż inaczej zostaną po­
zbawione mocy prawnej.

Wszyscy, którzyby mieli jaką wiadomość o zaginionych 
dokumentach winni o tem donieść Sądowi, najpóźniej w 
terminie powyższym.

Lubawa, dnia 3-go lutego 1926 r.

Sąd Powiatowy. 

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W p ią te k , dnia 26. lutego 1926 r., o godz. II przed
południem  będę sprzedawał w N o w e m m i e ś c i e  u pana 
W irtha (mleczarnia) za gotówkę najwięcej dającemu i za na­

tychmiastową zapłatą
4 pary firan , 3 k rzes ła , I stół, t ok ryc ie  na stó ł, 

2 podstawy do kwiatów.

Jarmark
na konie i bydło odbędzie się 
w Lidzbarku w piątek, dn. 5. marca br.

jarmark kramny
w poniedziałek, dnia 8. marca 1926 r.

Lidzbark, dnia 19. lutego 1926 r.
Magistrat.

P rze ta rg .
Dozór kościelny Nowemiasto,

wydaje w drodze przetargu
prace m urarskie przy odbudowie stodoły 
jako też i domu robotniczego na plebance 

Nowemiasto.
Ślepe kosztorysy nabyć można w biurze  Państwowego  
Urzędu Budow nictw a Naziemnego Nowemiasto, które 
po wypełnieniu zwrócić należy wyżej wymienionemu urzędowi 
najpóźniej do dnia 4-go m arca 1926. Dozór kościelny 
zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru.

Dozór kościelny.
Ks C. P a p ę ,  proboszcz.

Nowemiasto, dnia 24. II 1926 r.
Som m erfeld , kom. sądowy.

Przym usow a licytacja.
W w torek, dnia 2. m arca br. o godz. II przed poł.
sprzedawć się będzie na rynku za gotówkę najwięcej dającemu

jedną maszynę do młócenia 
i dwie centryfugi,

zajęte na pokrycie zaległości podatkowych. 
Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 23. II. 1826 r.

M ag istra t Urząd podatkowy.

G i s m M t i
m b u d y n k a m i, 23 i pół mórg. 
w  tem pół morga torfu z mart­
wym lecz bez żywego inwen­
tarza, ma od zaraz na sprzedaż. 

Cena podług ugody.

Juljan Bend ik ,
s *«■ #*" ko, pow, lubesskL

Mam na s p r^ d a ż

jedną W A G Ę
do bydła w ażenia.

J. Karbowski, Jeglja
poczta Rybno«

W szelk ie

f o r m u l a r z e
poleca

„DRWĘCA“ Nowemiatto.

Mamy do oddania po korzystnych cenach

ś r u t y
jęczmienne
żytnie
z m ieszanki 
i z owsa

rów nież przyjm ujem y k a ż d ą  i l o ś ć  zboża  
do śrutow an ia .

Landw. Grosshandelsgesellschaft,
LUBAWA.

Mam większą ilość

prostej s ł o m y  
i 2\cal. w ó z
w dobrym stanie do oddania.

Szczepan Teodziecki,
Lubaw a, ul. Kopernika 19.

Zdrow e

KARTOFLE
k u p u i e  od z a r a z i  płaci 

1.50 za  o tr .

Modrow-Gwiździny.

Polecamy s

la W Ę G I E L  
g ó rn o ś lą s k i
i drewno opałowe
hurtownie jako też w małych 
ilościach po zniżonych  ce ­
nach i dostarczamy każdą ilość 

franko dom.

Landwirtsehaftliche 
Grasshandelsgesellscb aft,
______Nowemiasto.______

K a r t y  do gry
poleca

Księgarnia „Drwęcy“ .

Ostrzegam
tych młodych ludzi i panów, 
którzy się schadzają wieczo­
rami na korytarzu z osobami 
mies?kającemi u p Br. Z d ro ­
jew skiej, w ulicy Środkowej, 
ażeby tego zaprzestali, gdyż 
przeszkadza to nam i naszej 
klienteli* Ponieważ nam w 
ostatnim czasie szkody wy­
rządzono, wymienię wszystkie 
osoby, które mi są znane i od­
dam do sądu, skoro się nie 

opamiętają.
Anastazja Otrem bowa,

akuszerka okręg.
6 m orgów

Z I E M I
z budynkami z żywym i martw, 
inwentarzem na s j p r z e d a  ż. 
N. Podow ski, Skarlin, wyb

Mam od zaraz

i  i r g .  ¡ i i i
z budynkam i na sprzedaż.

Piotr Wandzlewicz,
Tru szczyny  p. Rybno.

K u p u j e m y  każdą ilo ść

ziem niaków
fabrycznych

i prosimy o oferty.

Landwirtsehaftliche
Grosshandelsgesellschaft,

Nowemiasto.

Polecam y:
p o d k o w y  ifabr. huty Bisinark' 
9 w o ż d z ie  do podków nr. 7. v. t. 
h a c e le
o liw ą  maszynową i cylindrową 
kainit (pochodź, niemieck.) 
sól potasową 30 proc. 
tom asów kę  
żytnią ospę
hurtownie i detaliczne po naj­

niższych cenach

Lsndwirtschaftłicie
GrcsshandeisgesellschafL
Sprzedam GOSPODARSTW!
30 mórg. w tem 3 morgi łąld 
z torfem i masywnemi budyn­
kami wraz żywvm i martwym 
inwentar?em. Cena p o d ł u g  
ugody. Zgł. przyjmuje biuro lu­
dowe Skolmowskiego w Nowem« 
mieście w restauracji p. Strełiba*

Potrzebny

f o r n a l
z dwoma zsciąźnikami do

M aj. P ręgow izna«
PSF* Krow a konieczna,

Polecam tuczone, żywe

k a r p i e
B. Chętko w sk i,

Nowemiasto tel. HO. Rynek 22«

ZN ACZKI
zagraniczne

p o l e c a

„ D R W Ę C A “
D rukarn ia  i Księgarnia^

Nowemiasto.

Mam stale na składzie i polecam po cenach z n i ż o n y c h

prima górnośląski węgiel
zarazem d o s t a r c z a m  każdą ilość własną furmanką w dom»

A. Szudzińsk i, ul. Łąkowska nr. &»

T A P E T Y
poleca

księgarnia „Drw ęcy“.

W . Myszkowski Lubawa
.,=n=r= s k ł a d  bław atów  ■ ■ =

Rynek 9te 21- Telefon  Ns 59»

poleca Szanownej Publiczności w s z e l k i e  t o w a r y  
w ełniane i baw ełniane, oraz konfekcję
"' -..— ■ m ęską i d la chłopców , ------= =

• T  p o  b a r d z o  przystępnych cenach.


